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Kilka uwag 
o stostikach włościańskich w Galicji, 


(4 powodu drukowanej w Kurjerze Polskim 
dzieła dra Piotra (iórskiego „Chara- 
kterystyki ludu wiejskiego w Polsco*). 


Zo znanych mi autorów, poruszających 
kwestją stosunków włościańskich w (ia- 
licji, mało kto odpowiedział wlaściwemu 
zadaniu. Zamiast przedstewić rzecz w 
barwach naturalnych, rzeczywistych, roz- 
taczają wszyscy autorowie dokoła nasze- 
go włościanina różową mgłą, jaką go już 
zresztą owiali poeci i pseudodemokraci 
salicyjscy. Mówią pseudo. bo gdyby ni- 
mi byli w rzeczywistości, to staraliby 
się poznać dokladnie sprawę. za którą 
kruszą kopję, a nie pleści pisać „koszałki- 
opalkiś o rzeczach, o których mają tak 
dokładne pojęcie, jak husyt o smaku wie- 
przowego mięsa. 

Siedzibą demokracji galicyjskiej są mia- 
sta, a sami demokraci rekrutują śię w 
trzech czwartych częściach z ludzi w 
miastach wychowanych i żyjących, któ- 
rzy © tyle tylko stosunki wiejskie znaja, 
o ile przepądzali na wsi letnie miesiące, 
głównie zaś wyobrażenie o nich powzięli 
z książek, z ktorych może najlepszą. ncz 
co do charakterystyki ludu również zbyt 
poetyczną jest wspomniana w uagłówku 
praca dra Piotra Górskiego. Niech wolno 
będzie ze stanowiska praktycznego przed- 
stawić moje odrębne na tę sprawę za- 
patrywanie, przez co nie chcę umniej- 
szyć zasługi dra Górskiego, którego pra- 
ca Ogromuą z innych względów przed- 
stawia wartość. Aby pisać o stosunkach 
włościańskich „porrzeba koniecznie przez 
dłuższy przeciąg (czasu żyć wśród wło- 

_ ścian i przypatrzeć się dokiadnie codzien- 
nemu życiu chłopa na wewnątrz. stosun- 
kom chłopa z chłopem i z żydem, z 
dworem i miastem. Dla postawienia ja- 
sno kwestji zamierzonej, przejdźmy po 
kolei charakter i właściwości wszystkich 
czterech tych stosunków. 

Domowe życie chlopa galicyjskiego 
ogranicza się wyłącznie prawie na zaję- 
ciach gospodarskich. wśród których od- 
znacza się bezrozumnem przywiązywa- 
niem wagi do drobńostek nic nieznaczą- 
cych "i niewytłómaczonym wstrętem 
przed wszelką nowością. "ak np. chłopi 
posiadający lekkie grunta na równinach 
(mówię tu o Galicji zachodniej). orzą je 
w wysokie czteroskibowe zagony pozor- 
nie dlatego, że ich ojcowie i dziadowie 
tak orali, pomimo, że w suchych latach 


rodzi im się zboże tylko w bruzdach, 7 


gdzie wilgotniej, a wierzch zagona zo- 
staje goły, w mokrych zaś latach tylko 
na wierzchu zagona zostaje goły, w mo- 
krych zaś latach tylko na wierzch zago- 
na, bo w bruzdach wymoknie. Ludzie in- 
teligentni radzą im wprawdzie płaską 
orkę, lecz ich to nie wzrusza, bo żyd 
radzi inaczej, a żyd dla chłopa jest wy- 
rocznią, 

Pomimo tego w kierunku uprawy roli 
tak konserwatywnego usposobienia, są 
chłopi nasi na innem polu bardzo postę- 
powi, zrzucili bowiem swe narodawe 
stroje, a ubierają się w tandetne łachy 
nastręcza ım po jarmarkach przez u- 
służnych żydków. (Gdzie tu widać ten 
osławiony chłopski rozum, o którym ty- 
lo pisze p. dr. Górski? Tu owszem widać 
bezgraniezną głupotę i niepraktyczność, 
bo w sukmanie lub płótniance krajowe- 


go wyrobu można chodzić lat dziesięć, 
a nędzne żydowskie szmaty za parą ty- 
godni się rozlecą. Tu wszakże większa 
część winy przypada na żydów, czego 
dowodem fakt następujący: Zapytałem 
raz chłopa, dlaczego sukmany wyszły u 
ludu z użycia, chociaż wielu właścicieli 
ziemskich stara się robić ułatwienia w 
nabywaniu tychże za tańsze ceny i na 
kredyt? Odpowiedział mi, że jak chłopi 
usłyszeli od pana i od księdza, że po- 
winni wrócić do dawnych strojów, po- 
szli na radę do żyda, który im powie- 
dzial, że panowie dlatego nie chcą, że- 
by chłopi się w ciemne kolory ubierali, 
iżby do panów nie byli podobni, więc 
niech chłopi nie wierzą w ich piękne 
słówka i niech kupują ubrania u żydów, 
bo przecież i ci biedacy z czegoś żyć 
muszą. To też po wsiach galicyjskich 
widać samych tylko „panów* — kobie- 
ty tylko zachowały w części strój da- 
wny, chociaż nie widać już płócien do- 
mowego wyrobu, lecz same tylko tanie, 
lecz krótkotrwałe perkaliki żydowskie. 

Dla ludzi niewyksztułconych umysło- 
wo potrzebne są niezbędne do wzbudze- 
nia i utrzymania w nich jakiegoś po- 
czucia pewne oznaki zewnętrzne, więc 
jak w kościele śpiewy religijne, trzyma- 
nie zapalonych świec w rękach itp. słu- 
żą do podniesienia wiary chłopów, tak 
też tylko zewnętrzne oznaki, do jakich 
przedewszystkiem strój nałeży, zdołają 
w nich umocnić poczucie narodowości. 

Bo to pewna, że nu stu chłopów na- 
szych zapytanych kolejno, jakiej są naro- 
dowości, jeden lub dwu załedwie odpo- 
wie, że są Polakami, reszta zaś nie nie 
wie nawet, co to jest narodowość i oj- 
czyzna. Nie wyda sią to tak dziwnem 
wobec niskiego stopnia oświaty ludu, 
ale znów byłoby obowiązkiem nauczy- 
cicli wpajać w uczniów Uczucia uarodo- 
we, a tego może zaledwie co dziesiąty 
dokonuje. Tu wychodzi też na jaw błąd 
popełniany przez wydawnictwa ludowe, 
które daje chłopom do czytania niestwo- 
rzone brednie o zaczarowanych księżni- 
eźkach, a jeżeli dadzą czasem coś z hi- 
storji polskiej, to z malym wyjątkiem 
przedstawiają wypadki w sposób rozry- 
wający jeszcze i tak już niezbyt silne 
węzły między chłopami a dworem. Chło- 
pa uczyć trzeba miłości ojczyzny na spo- 
sób podany przez Libelta, więe miłości 
kraju i całego w nim mieszkającego, ro- 
dzinnego społeczeństwa, nie zaś miłości 
pewnej tylko warstwy, a nienawiści do 
innych bo to prowadzi lud nasz na bez- 
droża wymyślone przez tak zwanych 
polskich socjalistów. Mówię znowu tak 
zwanych, bo kto jest socjalistą, ten prze- 
staje być Polakiem i popelnia ciężką wo- 
bec narodu zbrodnię. 

Władystatw Jan Struszłciewicz. 
C. d. n. 


4 bieżącej chwili. 


Proces Awakumowicza i towarzyszy. — 
Z S$yamu. 
W dalszym ciągu wielkiego serbskie- 


go procesu politycznego, jaki wytoczył 


. radykałowie liberalom, na wzmiankę za- 


sługują jeszcze następujące wydarzenia 
i głosy, z kroniki politycznej kilku dni 
ostatnich. 

W dalszym toku dyskusji nad wnio- 
skiem o postawienie w stan oskarżenia 
byłych liberalnych ministrów serbskich, 


„Prezentuj broń!“ 


(Z francuskiego) 
F'eliojan Nucla. 


1. 


Noc miata się ku końcowi; słaby 
blask na wschodzie zwiastował zbliżanie 
sią dnia. W obozie zaczynano się bu- 
dzić, rozbudzano się jednak w milczeniu, 
wiedziano bowiem, że się gotuje, każdy 
więc zapytywał sam siebie, czy nie po 
raz ostatni wschód słońca oglądać bę- 
dzie. Poważną jest zawsze godzina, po- 
przedzająca bitwę krwawą; w chwili tej 
nie masz starców, ani młodzieńców; 
wszyscy się wiekiem równają, czując 
śmierć w sąsiedztwie; zanim ich woń 
prochu upsi, skupiają się w sobie, 

Dwa pułki, składające brygadę jene- 
rała Mauricier, zajmowały skrajne lewe 
skrzydło armji. W przededniu maszero- 
wały do północy, wykonywując długi 


ruch obchodny, cełem uderzenia w da- 
nym momencie z boku na nieprzyjaciela. 
Żołnierze czuli się znużeni, lecz pelni 
zapału ; rozumieli oni rolą rozstrzygającą, 
jaka im dla zapewnienia zwycięstwa w 
udziale przypadła. 

Niebo łagodną jaśniało pogodą. 

Jenerał zaledwie godziną snowi po- 
święcił. Siedząc na stołku słomianym, 
duże, zakurzone buty swoje grzał przy 
ognisku biwakowem, Adjutanci kręcili 
się dokoła niego. Siodłano konie” 

Świtała Jutrznia historycznego, chlub- 
nego dla Francji dnia, 

W chwili tej młody, gołowąsy pra- 
wie podporucznik, niedawno ze szkoły 
St-Cyr wypuszczony, wyszedł z cieniów 
i ukazał się w świetle biwakowego o- 
gniska. A 

— '[oś ty, Janie!l.. — rzekł jenerał. 

Serdecznie ku synowi dłoń wycią- 
gna. | 

— Czego chcesz? s 

— Uścisnąć cię, ojcze, nim pod bro- 
nią staniemy. . 

— Nie pora, chłopcze! — odparł je- 
nerał tonem surowym, żle osłaniającym. 


przemawiał radykał Stankowicz, dowo- 
dząc, iż sama godność Serbii wymaga, 
aby Skupczyna nie puściła plazem po- 
gwałcenia konstytucji. Gdyby w dniu 13 
kwietnia król nie był dokonał zamachu 
stanu, wybuchłaby w całym kraju rewo- 
lucja, ponieważ rząd wkroczył na dro- 
gą bezprawi. Nawet najspokojniejsi lu- 
dzie byliby chwycili za broń, konkludo- 
wał Stankowicz. 

Z kolei zabrał głos Milutin Crarasza- 

nin, wyjaśniając stanowisko  postępo- 
wców wobec procesu inscenowanego 
przez radykałów. 
. Postępowcy nie mogą przyjąć na się 
żadnej odpowiedzialuości, za podjętą 
w chwili obecnej akcję. Proces przeciw 
Awakumowiczowi*i towarzyszom jest 
dziełem zemsty. Jest to krok połowi- 
ezny, który nie zadosyćuczyni dotknięte- 
mu poczuciu prawnemu, jest to tyłko 
znęcanie się radykałów nad przeciwni- 
kami politycznymi, dlatego, iż ci są prze- 
ciwnikami politycznymi. 

Dlaczegóż to radykałowie, jeśli już 
chcą odgrywać rolę nieubłaganych se- 
dziów, nie przyłożą roki do wyrwania 
duzewa wraz z korzeniem. Przekraczanie 
konstytucji nie zaczęło się od chwil, 
kiedy objął rządy Awakumowiez. Niech- 
no radykałowie przepatrzą własne su- 
mienie i roważą, że jeszcze przedtem ro- 
genci pogwułcili prawa. W adresie wy- 
powiadają radykałowie wyraźnie, iż re- 
gonci Rasticz 1 Belimarkowicz po śmier- 
ei Proticza uzurpowali sobie władzę, nie 
starając się o dokompletowanie regon- 
cji. Taki krok, to była zdrada stanu. Uze- 
muż to kisticz i Belimarkowicz ujść ma- 
ja rąk sprawiedliwości bezkarnie ? 

Postępowcy — tak kończył (arasza- 
nin — nie mogą przyłożyć roki do po- 
lityki, której cały rozum kończy się na 
tem, aby tego i owego ministra, lub 
prefekta liberalnego pognębić, a na wi- 
ny potężnych złoczyńców patrzeć przez 
palce. 

Po pięciodniowej dyskusji przystąpiła 
skupczyna w myśl obowiązującej proce- 
dury uv głosowania nad wnioskiem o 
przejście do porządku dziennego nad ca- 
łą sprawą. W myśl regulaminu głoso- 
wanie odbyło się na tajnem posiedzeniu. 
Wniosek przejścia do porządku upadł, 
zebrawszy tylko 11 głosów za sobą. 102 
radykałów głosowało w zwartym szore- 
gu za postawieniem byłych ministrów 
w stan oskarżenia. Z% kolei przystąpiła 
skupczyna do wyboru komisji śledczej 


złożonej z 12 członków, celem przepro- . 


wadzeuja śledztwa przedwstępnego. 

lego rodzaju parlamentarna komisja 
śledcza posiada wszystkie przywileje przy- 
przysługujące sędziemu śledczemu, gdy- 
by jednak ministra, zostającego pod 
oskarżeniom chciała zaaresztować, musi 
postawić odnośny wniosek w skupczynie 
i uzyskać większość dwóch trzecich gło- 
sów. 

W myśl procedury serbskiej komisji 
podobnej skupczyna wyznacza termin 
ad quem, do którego nadejścia prace jej 
śledcze mają być doprowadzone do koń- 
ca i wygotowany odpowiedni referat. 

Tym razem. skupczyna wyznaczyla ter- 
min nader bliski, bo już 2-ga sierpnia sta- 
rego stylu t. j. przed końcem obecnej 
sesji skupczyny, a zatem dała komisji 
nader mało czasu do rozporządzenia. 
Znać w tem gorączkę, i przesądzenie 
sprawy z góry. W istocie, wzburzenie 
w kołach radykalnych ma być nieopi- 
sane. 


Ze radykałowie nie poprzestają na akcji 
przeciw „ministrom i prefektom*, jak to 
im zarzuca (iaraszanin, ale idąc dalej, 
zamierzają sią i na rękę, utrafiwszy już 
narządzie — dowodem projekt ska- 
zania obu byłych regentów na 
dożywotnie wygnanie z kraju. 
Projekt ten, wniesiony przez Dobrosła- 
wa Ruszicza, poddany zostanie pod dys- 
kusję w dniuch najbliższych. Mu wszel- 
kie szanse przejścia, i sami ex-regenci 
snać to. przewidują. skoro jeden z nich 
przynajmniej; Risticz, dobrowolnie wyje- 
chat z Serbji i podobno osiedla się na 
stałe w Monachjum. 

Odpowiedź ministra Derellea na in- 
terpelacją Dreyfusa i Delonclea w lzbie 
deputowanych francuskiej. również jak 
ultimatum, przesłane przez francuskie 
ministerstwo spraw zagranicznych Sya- 
mowi rzuca nowe jaskrawe światło na 
sprawę sjamską. 

„Figaro* dowiaduje się, iż podsekre- 
tarz stanu Delcassć, przedłożył radzie 
ministrów memorjał w sprawie syamskiej. 
W myśl wywodów Delcasse go Francja 
powinnaby postawić następujące żąda- 
nia: 

1) Cały lewy brzeg Mekongu od gra- 
nicy chińskiej po Kratich odpada od 
Syamu, i wchodzi w skład indochińskich 
posiadłości francuskich. Motywowałaby 
ten zabór Francja staremi roszczeniami, 
jakie do państewek hołdowniczych, po- 
łożonych po tym brzegu Mekongu żywi 
Anam. 

2) Syam zrzeka się wszelkich praw do 
oderwanych przez się od Kambodży w 
1864 r. prowincyj bButtumbong i Ang- 
kor i zwraca je Francji, która w 1864 
roku była protektorką Kambodży. 

3) Syam da Francji zadośćuczynienie 
za straty poniesione pod Khong. 

4) Ustanowioną zostanie mieszana 
komisja regulacyjna, złożona z pełnomo- 
cników Francji i Syamu, która bezawło- 
cznie przystąpi do odmierzenia granie 
pomiędzy posiadłościami obu państw.. 

W razie, gdyby Syam nie przystał na 
powyższe warunki i układy zostały rozbi- 
te, w myśl memorjału, Wrancja powin- 
na bezzwlocznie zawiadomić mocarstwa 
o podjęciu kroków wojennych i roz- 
począć na serjo blokadę brzegów syam- 
skich. Bezsprzecznie położenie łodzi ka- 
nonierskich zbytuio naprzód wysunię- 
tych na Menamie, byłoby wówczas kry- 
tycznem, podobnie jak sytuacja kupców 
francuskich w Bangkoku. 

Porównywając oświadczenia (Greya i 
Rosebery ego w Izbach angielskich z pro- 
jekteu Delcassó'go, który widocznie jost 
podstawą późniejszego ultimatum, jak i 
oświadczeniami Develle'a w Izbie widać 
najwyraźniej lękliwość i chwiejność po 
stronie Anglji, po stronie Francji uspo- 
sobienie stanowcze i wojownicze. An- 
gielskim politykom sprawa syamska jest 
bardzo nie na rękę. Podobni są do owe- 
go dziecku, które zakrywszy twarz re- 
kami, poczęło wołać: Mnie niema, nikt 
mnie nie widzi. Tak samo Rosebery i 
Grey w obszernych swoich wywodach, 
rozróżnieniach, uwzględnieniach i prze- 
widywaniach okazują jawnie zły humor 
i chęć pokrycia, przemilczenia sprawy 
w tem dziwnem złudzeniu, iż przez to 
przykra rzeczywistość się odmieni, i ja- 


'koś to będzie w Indochinach. Można o 


nich powiedzieć, iż noszą na czole pię- 
tno przegranej. Natomiast Francuzi z 
iuną energją przstępują do rozwiązywa- 
nia, czy raczej rozciuania węzla gordyj- 


odcień wzruszenia. Nie jestem dziś two- 
im ojcem, lecz twoim jenerałem. Za- 
dnego nie mam dla ciebie rozkazu: do 
pułku swego wracaj, 

Młody oficer pokraśniał lekko, saluto- 
wat i znikł; ojciec ścigał go wzrokiem 
tkliwym przez sekund kilka; później 
zwracając się do szefa sztabu, starego 0 
siwym wąsie komendanta : 

— Biedny malec! — rzekł — źlem 
go przyjął; ale nie teraz czas na senty- 
menty; dziś wieczorem, jeżeli dożyjemy 
O jc uścisnę go za matkę i za sie- 

je. 

Zabrzmiała trąbka: otrąbiono pobud- 
kę i powoli wojska w linji stawały. 

Za brygadą, obok bukietu drzew. za- 
instalował się ambulans; pułki ustawiały 
się w szyku bojowym w sposób taki, 
ażeby kule nieprzyjacielskie jak najmniej 
głębokości do nurzania się w nich mia- 
ły. Czekano. 

Rozwidniło się zupełnie. Postrzegano 
ciemne linje piechoty, manewrujące Cê- 
em zajęcia pozycyj. Po ukośnych pro- 
mieniach słońea, bagnety się iskrzyły. 


skiego. Jest dla każdego bezstronnego 
spostrzegaczń oczywistem, iż ząjąwszy 
Anam i Tonkin, zmierzają do opanowa- 
nia całych Indochin, a że teraz na dro- 
dze im jest właśnie Syam, do Syamu 
się dobrali. Pretensje ich rosną z każdym 
nowym krokiem naprzód, a kroki te za- 
miast spór łagodzić. wciąż go jątrzą i za- 
ostrzają... lRzec można, iż Francja roz- 
dzieliła swą akcją indochińską na etapy. 
iż próbuje, dokąd dojść jej można. do- 
kąd jej pozwolą dotrzeć stosunki i jej 
słabi przeciwnicy. Gdzie postawi nogę, 
chwilę się waha, wstrzymuje, pozornie 
nawet chce się cofnąć, atoli to cofnięcie 
się nie zachodzi. stopa francuska na 
świeżym gruncie wyszukuje punktów 
oparcia i nowa sytuacja ustala się na 
razie, powstaje kwestja sporna, której 
zaplątaniem, tak aby jej żadne palce nie 
mogły już odwikłać, zajmuje się z kolei 
dyplomacja. 

Z nadgranicznego sporu o lewy brzeg 
Mekongu sprawa: sjamska rozrasta się te- 
raz po memorjale Delcassć go do roz- 
miarów bardzo poważnej akcji francu- 
skiej w Indochinach. Francja żąda już 
ni mniej ni więcej jak tylko dwóch pro- 
wincyj sjamskich położonych po pra- 
wym brzegu Mekongu, oderwanych 
przed trzydziestu laty od Kambodży, 
podówczas pozostającej pod protektora- 
tem francuskim. A reumentacja absolutnie 
przypomina przysłowie: Znajdzie, kija |... 
Terytorjum po obu brzegach Mekongu, 
którego odstąpienia domaga się Francja, 
wynosi połowę posiadłości króla Sja- 
mu, tak iż Sjam godząc sią na życzenie 
francuskie skurczałby się do rozmiarów 
bardzo niewielkiego państewka. Ale nie 
na tem koniec. Zajmując brzegi Mekon- 
gu Francuzi stają się groźni z kolei dla 
Wyższej Birmanji, do tej pory nie ane- 
ktowanej jeszcze przez Anglję formal- 
nie, ale objętej „angielską sferą intere- 
sów*. Górne dorzecze Mekongu leży na 
ziemi birmańskiej, skoro więc rzeka zna- 
lazłaby się w rękach Francuzów, którzy 
niewątpliwie potrafiliby zaprowadzić w 
niej stałą żeglugę. niczemby nie było 
nieprawdopodobnem, żeby z czasem, jaki 
admirał lub generał-gubernator Kochin- 
chiny nie wynalazł w pamięci tubyleów 
starej pretensji do kraików wyższo-bit- 
mańskich, a wówczas starcie pomiądzy 
Francją a Anglją stałoby się nieuniknio- 
nem w warunkach dla Francji jak uaj- 
korzystniejszych. 

Ajencja Hawasa z Saigonu donosi pod 
datą 1% b. m., iż Europejczycy, zamie- 
szkali w Bangkok bardzo są zadowo- 
leni z akcji francuskiej. Opowiadania 
angielskie o rozwiniętym handlu i fak- 
toriach  wielkobrytańskich - są wierutną 
bajką, W Bangkok Anglicy mają tylko 
2—3 domy handlowe podczas gdy Fran- 
cuzi dwa, a Niemcy znacznie więcej. Ci 
ostatni zostają pod protektoratem Fran- 

"cji i wypierają w Sjamie coraz bardziej 
wpływ handlowy angielski, podobnie jak 
wogóle w wschodniej Azyji. 

Kroki wojenne w Sjamie trwają da- 
lej. Po splądrowaniu „Saya“ Sjamezycy 
wywiesili ponad flagę handlową francu- 
ską, chorągiew sjamską, co oznacza kon- 
fiskatę okrętu w czasie wojny. Komen- 
dant łodzi kanonierskiej „Norfait”*, ka- 
pitan RBeculoux, widząc to, postanowił 
z opnstoszonego statku odjąć obie flagi. 
ule został odparty przez oddział złożony 
z 15 $Sjamczyków pod wodzą Europej- 
ozyka. Kapitanowi groziła smierć, ale 
udało mu się na szalupie ujść i dotrzeć 


walerji; widzieć się dawały błyski sza- 
bel. 

Słyszeć się dał huk działa to znów 
granat ze świstem przeniósł się po nad 
głowami; niebawem drngi granat upadł 
o kilkaset metrów z przodu. Artyłelja 
nieprzyjacielska regulowała strzelanie i 
pierwsze jej wystrzały oderwane służyły 
do wzięcia odległości. Mało pomału po- 
ciski padały z większą dokładnością: je- 
den z nich pękł w szeregach francuskich; 
trzech ludzi padło — ziemia pierwszy 
haust krwi wypiła. 

Nieruchomy na koniu, strzyżącym u- 
Szami, jenerał lornetą badał horyzont, 
czekając na znak umógiony do ruszenia 
naprzód. Wysoka jego sylweta odbijała 
na tle szerokiej płaszczyzny. Wydawał 
się on tak spokojny, tak ufny, że mło- 
da wiara czuła się widokiem jego wzmo- 
cuong; wszyscy się weń wpatrywali, 
instynkt bowiem powiadał im, że egzy- 
stencyę ich w momencie obecnym węzeł 
tajemniczy związywał z egzystencją ich 
wodza. ` 

Na odgłos granatu, wśród wojsk jego 


W dali połyskiwały kaski dywizji Ka- | podającego, jenera odwrócił głowę, 


— Powiedz pułkownikom — zawołał 
do jednego z adjutantów — niech każą 
się ludziom na ziemi położyć; mniej na 
kule będą wystawieni. 

Oficer czwałem odjechał, celem wy- 
konania rozkazu. 


IR 


Odwaga w nieruchomości najrzadszą 
jest między różnemi odwagi rodzajami. 
Rzucając się naprzód w upojeniu bitwy, 
nie spostrzega się widma śmierci, uno- 
szącego się nad wojskami, nastającemi 
jedne na drugie; bieg zawzięty. ku nie- 
przyjacielowi usuwa namiętne do życia 
przywiązanie, wzrastające w sercu czło- 
wieczem w miarę jak się niebezpieczeń- 
stwo zwiększa: w nieruchomości, prze- 
ciwnie. widząc dokoła siebie ranionych. 
energja mięknie: świst kul wprawia w 
drżenie i trzeba całą siłę duszy rozwi- 
nąć, ażeby czekać spokojnie na groźną 
zagadkę przyszłości, której nadejście za 
kilka może nastąpi sekund. 


(Dokończenie nastąpi). 


SZ Sai BZ 


na pokład „Forfait“. Przybywa więc no- 
wy ineydent, wikłający jeszcze bardziej 
i tak już groźną sytuację. 

Reuters Office donosi z Tien-Tsinu, 
iż rząd chiński powziął postanowienie 
ujęcia się za Sjamem. 


że Lwowa. 


(Korespondencyja własna „Kurjera polskiego*) 


20 lipca. 


Na uniwersytecie lwowskim wakuje ka- 
tedra historji Rusi — chodzi więc obe- 
cnie o obsadzenie jej przez odpowiednie- 
go kandydata, któryby jednoczył w-sobie 
znajomość dokładną przedmiotu z uczel- 
wością przekonać. Wykłady historji ruskiej 
odbywają się jak wiadomo w języku ru- 
skim, kto posiada go dobrze mógłby za- 
jąć katedre — gdyby... Właśnie to ma- 
lenkie „gdyby“ stoi na przeszkodzie. Na- 
uczyliśmy się tak dogadzać we wszyst- 
kim „braciom“ Rusinom, że nikt nie od- 
waży się nawet zaproponować na powyżej 
wymienioną katedrę Polaka. A mamy 
przecież wielu takich profesorów, którzy 
po rusku podjąćby się mogli i podjąćby 
się zechcieli wykładów historji Rusi. Lecz 
nasza grzeczność nie pozwala jasno pos- 
tawić kwestję — wolimy powtarzać za 
dziennikami drukowanemi grażdanką 
nazwiska kandydatów, jakich sobie życzą 
Rusini. Teraz mianowicie omawianą jest 
w prasie tutejszej kandydatura prof. An- 
tonowicza z Kijowa. Nie wchodzę w to, 
czy kandydat ten powinien lub czy mo- 
że zająć miejsce w lwowskim uniwersy- 
tecie, nie odmawiamy mu ani kwalifika- 
eyj, ani zasług uczonego, ale mamy pra- 
wo wymagać, aby ktoś z tutejszych, z na- 
szych profesorów objął przewodnictwo w 
tym kierunku, — po co szukać emeryta 
wszechnicy kijowskiej, skoro są tu na 
miejscu lub w Krakowie gotowi do pra- 
cy mążowie nauki. 

Nie jestto kwestja podrządna, owszem 
należy na nią zwrócić baczną uwagę. 
Kiedy młodzież ruska wyprawia rozma- 
ite demonstracje bądź we Lwowie, bądź 
w Wiedniu, obawiamy się słusznie aresz- 
tu — zapominając, że nie dość pilnie 
śledzimy rozwój tej młodzieży w szko- 
łach i na uniwersytetach. Choćbyśmy 
nawet w danym razie niej osiągnęli po- 
ządanege skutku, nie powinniśmy mil- 
czeć albo sehlebiać — bo milezenie szkodę 
przyniesie, a schlebianie uzuchwali. Nie 
przykładajmy sami ręki do osłabiania 
naszego wpływu,; nie wierzmy polityce 
delikatności, gdyż na tem bardzo źle wyj- 
dziemy, jak żle wyszliśmy już niejedno- 
krotnie. - 

Kiedy mowa dziś o kwestji ruskiej war- 
to zastósować wstępny artykuł Dita z 
dnia wczorajszego. Artykuł nosi tytuł: 
„Zgubna polityka*, a krytykuje w sposób 
zupełnie nie dwuznaczny postępowanie 
rządu w sprawach ruskich. Diło wyra- 
źnie mówi, iż ilekroć władza wszczęła 
jakikolwiek proces przeciwko Rusinom, 
musiała go zaniechać; Diło przytacza 
w tej mierze kilka przykładów i daje 
rządowi taką naukę, że należy dokładnie 
wpierw zbadać złe, zanim się przystąpi 
do przeciwdziałania mu — w przeciw- 
nym razie akcja chybia celu. Diło mó- 
wi to wszystko dobitnie i bez ogródek, 
w rozstrzyganie słuszności pod tym wzglę- 
dem nie wdajemy się wcale, notujemy 
tylko treść artykułu — według nas dość 
ciekawego. : 

Sezon letni objął naş w swoje skrzy- 
dła i kołysze do snu. Życie towarzyskie 
ucichło zupełnie, słyszymy jedynie echa 
kapielowe, świadczące, że życie towarzy- 
skje tam z murów miasta ucichło, chro- 
niąc się w góry przed ostremi promie- 
niami słońca. J 

Tylko komitet wystawowy daje 0 sobie 
ciągłe znaki ruchu i rozwoju — a i teatr 
pomimo upałów ściąga do swego wię- 
trze tlumy publiczności. Ale o tem in- 
nym razem... 

d. D. 


Konwencya 


co do wzajemnego wydawania prze- 
stępców pomiędzy Rosyą a Stanami 
jednoczonemi Ameryki Połnocnej. 


"W nr. 141 Prawitielstwennawo Wiest- 
mika, wydrukowany został tekst ratyfi- 
kowanej konwencji co do wzajemnego 
wydawania przestępców, zawartej pomię- 
dzy Rosyą i Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki północnej w duiu 28. marca 
1837 r., oraz tekst dodatkowego proto- 
kółu konferencyi z dnia 3. marca 1593 
r., zatwierdzonego 16 kwietnia r. b. 

Konweucya owa wraz z protokółem 
konferencyi brzmi jak następuje: i 

$. I. Obie wysokie umawiające Się 
strony przyjmują zobowiązanie wydawa- 
nia sobie wzajemnie, na zasadzie obo- 
pólnego zużądunia i z zastosowaniem Się 
do obowiąznjących w obu państwach 
praw i postępowania sądowego, osoby, 
które, jako ścigane lub skazane ża wy- 
szczególnione w "następnym paragrafie 
przestępstwa i wykroczenia, spelnione na 
terytoryum jednej z umawiających się 
stron, ukrywają się lub znalezione zostaną 
na terytorym drugiej strony. Wszelako 
wydanie nastąpi w takim tylko razie, o 
ile naruszenie praw dowiedzione zostanie 

w ten sposób, iżby prawa kraju, w któs 


rym zbiegły lub oskarżony został wy- 
kryty, wymagały także aresztowania te- 
goż i stawienia przed sądem, gdyby 
przestępstwo lub wykroczenie w tym 
kraju spełnione zostało. 

$. I. W myśl postanowień konwen- 
cyi niniejszej, wydaniu podlegają osoby, 
skazane lub ścigane za dopuszczenie się 
jednego z poniższych przestępstw, oraz 
za usiłowanie dopuszczenia się tychże 
przestępstw i za udział w nich za zgodą. 
poprzedzającą dokonanie przestępstwa, w 
charakterze wspólników przed faktem 
przestępstwa, o ile tylko tego rodzaju 
usiłowanie przestępstwa lub udział w 
niem podlegają odpowiedzialności we- 


dług praw obowiązujących w obu kra- 
* jach. i r 


1. Zabójstwo z obmyślanym wcześniej 
planem, jako też z premedytacyą, lecz 
bez obmyślanego uprzednio planu. 

2. Zgwałcenie i dopuszczenie się prze- 
stępnego czynu, mającego na celu spe- 
dzenie płodu. 

8. Podpalenie. 

4, Wejście w nocy i z włamaniem do 
cudzego mieszkania w celach występnych; 
grabież, polegająca na odebraniu komuś 
przemocą w celach występnych pienię- 
dzy lub rzeczy, dokonana przemocą lub 
drogą pogróżek; kradzież, o ile wartość 
zagrabionych pieniędzy lub rzeczy wynosi 
więcej niż 300 rubli względnie lub 200 
dolarów. 

5. Fułszowanie i puszczanie w obieg 
podrobionych dokumentów. w tej liczbie 
akt urzędowych, wychodzących z ramie- 
nia władzy zwierzchniej lub instytucyj 
rządowych. 

6. Podrabianie lub puczezanie w obieg 
monety fałszywej lub fałszywych ban- 
knotów, fałszywych biletów lub kuponów 
pożyczek państwowych. fałszywych obli- 
gacyj i w ogółe wszelkiego rodzaju fal- 
szywych aki lub dokumentów obiegu 
kredytowego; podrabianie pieczęci, ety- 
kiet, stempli lub znaków instytucyj rzą- 
dowych lub społecznych i puszczanie w 
obieg przedmiotów lub papierów, 0zna- 
czonych tego rodzaju fałszywemi pieczę- 
ciumi, etykietami, stemplami lub zna- 
kami. 

7. Roztwwonienie funduszów skarbo- 
wych lub publicznych, spełnione przez 
urzędników lub przez osoby, które przy- 
jęły owe fundusze dv przechowania na 
zasadzie swego stanowiska lub zajęcia. 

8. Roztrwonienie, którego dopuszezą 
sig ze stratą dla pryncypałów osoby, 
zajęte w charakterze najemników lub 
stałych oficyalistów, 0 ile suma roztrwo- 


nionych pieniędzy lub wartość rzeczy 


wynosi więcej niż 300 rubli, wzgłędnie 
200 dolarów. 

9. Rozbój morski łub bunt na statku, 
jeżeli załoga lub część załogi opanowała 
statek z pomocą podstępu lub przemocy, 
użytych przeciw kapitanowi. 

10. Umyślne lub nielegalne zatamo- 
wanie ruchu łub zniszczenie kolei żela- 
znych połączone z niebezpieczeństwem 
dla życia ludzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mon a | OO 


Z Serocka do Ciechcina. 


"YL 


Zauważywszy, że pam naczelnik na 
mój widok nieco pobladł na twarzy i sze- 
poat coś do swego adjutanta, który po- 
wstał zaraz i chciał drzwi przymknąć, 
nie pozwoliłem na to i wszedłem. 

— Do nóg upadam pana naczelnika, 
rzekłem. 

— A! to pan panie oficerze, już tu 
jesteście ? 

Milczałem. 

— Dobrze wszystko poszło? pyta na- 
czelnik, wypohawszy gębą pieczenią. 


— Wybornie panie dowódzco, nie spot- 


kałem ani jednego wozu z żywnością, 
ani jednego przewoduika, pan raczył so- 
bie zadrwić z nas. O mało nie połkuą- 
łem stryczka przez pana. Puściłeś nas 
pan, jak bydlęta a sam wygodnie je- 
ździsz bryczką i wypoczywasz po zaja- 
udach. 

— Jakaż to mowa krzyknął p. ©. za- 
pominasz pan. że stoisz w obliczu prze- 
łożonego, który ma prawo kazać pana 
rozstrzelać | 

Rozśmiałem się. 

— Pan widocznie nieobyty jesteś z lu- 
dźmi wyższego stanowiska. Pospolity oli- 
cer przy generale nie może się śmiać. 

— Szanowny panie, zawołałem pod- 
nosząc głos, dość tej komedji. O pański 
honor czy tam obrazę wcale mi nie 
idzie, możesz pan sobie nawet wysypiać 
sig w betach żydowskich. ale pamiętaj 
pan, że ja prowadzę siedmset ofiar 
rzuconych nu złe lub dobre losy, bez 
celu... 

— (elu pan nawet nie rozumiesz? 
Taki z panu Polak? 

— Sądzą łaskawy panie, że kto rzuca 
rodzinę, rzuca kraj, wyrzeka się kończe- 
nia studjów uniwersyteckich, kto nie py- 
tając o mie, pierwszy uczył wójskowo 
i stworzył szkoły wojskowe pod groźbą 
dania za to gardła i kto wreszcie uwie- 
rzył w słowa pana naczelnika, że mamy 
w nim opiekuna i kierownika a tym- 
czasem przekonywa się, że to komedja... 

— Wynoś się pan ztąd, 

— Ja wyjdę, ale przyjdzie tu 700 
tęgich piersi... 


KURJER POLSKI 


Chciałem się zwrócić do wyjścia. gdy 
pan adjutant Wedel pochwycił mnie wpół 
i zaczął całować. 

— (iorączka! Gorączka! mówi pan 
naczelnik, caluje, zaprasza do pieczeni, 
częstuje wódeczką. wydobywa pięćdzie- 
sięciorublówkę i kończy : 

— Kochany, drogi kapitanie, idźcie 
śmiało już nie do Niewikli, ale tylko do 
Giechcina. folwarczku p. Lasockiego 0 ma- 
łe półmilki. Proszę pana jednak i zakli- 
nam na wszystkie obowiązki, aby ludzi 
nie wprowadzać do dworu, lecz pomie- 
ścić się w lasku po lewej stronie szosy, 
prowadzącej do (Ciechcinka. Wszystko 
jest gotowe na wasze przyjęcie, fabryka 
cykorji opróźniona i wysłana słomą, za- 
bity wół. będzie rosołek i mięsko. No 
panie oficerze bądźmy przyjaciółmi, %0- 
baczysz pan jak będziemy smarować skó- 
rę Moskałom. 

Koniec końcem, sprytny pan S. za- 
wrócił mi głowę i ulegając tej miodo- 
płynnej mowie, temu serdecznemu na 
pozór uściskowi. pożywiwszy nieco moich 
chłopców, zakomenderowałem : 

— Formuj się, marsz! i poszliśmy. 

Kto nigdy nie chodził po polach w 
płockiem, ten nie zna owych szerokich 
grzęd, na których utyka się, szczegól- 
niej w nocy. Należy koniecznie mierzyć 
jednako krok, w przeciwnym bowiem 
razie, kto stąpi falszywie może złamać 
nogą. 

Szliśmy tedy trochę utykając, trochę 
skacząc, aż się ukazała szosa a po dru- 
gioj jej stronie lasek, raczej gaik. 

Wedle rozkazu umieściłem tu swoich 
i prosząc o cierpliwość i spokój, zakli- 
nając, pozostawitem udając się do dworu. 

Aż mi się lżej zrobiło, gdym pozostał 
gam jeden. Idę zamyślony i nagle staję 
oślepiony światlem we wszystkich oknach 
dworu. Wstępuję na murowane schody, 
dalej jakiś walet otwiera mi podwoje 
i w końcu znajduję się w salonie. Tu 
zastają paua naczelnika, pana adjutanta, 
pana Laskowskiego. jego małżonkę i sio- 
stre, oraz jakiegoś chudego. siwego Stua- 
ruszka, który już zdaleka się do mnie 
uśmiecha i zdradza chęć rzucenia się 
w moje objęcia. 

— Przedstawiam państwu najdziel-. 
niejszego mojego poddowódeę, pana X. 
który pierwszy założył szkoły wojskowe 
dla powsłańców w Warszawie. Sztuka 
gorąca jak każdy polak, ale zuch. Gdzież 
oddział ? 

— W lasku panie Naczelniku. 

— Ślicznie, widzę że energia nie jest 
wadą pańską ale przymiotem. Pozwolicie 
państwo, że wypijemy zdrowie pana X. 

Kieliszki wypelniono, stuknęliśmy się 
i już wszyscy zrobili ruch by je wychy-. 


Hé, gdy naraz w dziedzińcu rozległ się * 


krzyk: 

„Niech żyje Pólska l“ 

Panua Lasocka pierwsza zawoławszy : 
„Ach!“ padła zemdlona, po niej dzie- 
dziczka dostała spazmów, pan Lasocki 
pochylił się ku ścianie bliski równie 
omdlenia a pan naczelnik rżnął o zie- 
mię kieliszkiem. 

— (o to jest? Zdrada! 

W tej chwili pojawił sią zdrajca; był 
nim chudy, siwy staruszek, dawny ofi- 
cer z r. 1830, który posłyszawszy o od- 
dziale polskim a nie wiedząc o rozkazie 
pana S. pobiegł do lasku i całą groma- 
dę na dziedziniec sprowadził uśmiechnię- 
ty, rozpromieniony, zacierający ręce. 

— Jesteśmy zgubieni, mówi zamie- 
rającym głosem p. Lasocki. Mogę przy- 
giądz że za godzinę będziemy mieli we 
dworze moskiewskie wojska. Przed dwo- 
ma dniami pod Czerwoną karczmą, w 
szopie, spalili siedmiu powstańców. 

Nastalo milczenie, z czego korzystając 
pochwyciłem za ręce owego staruszka, 
który pełnił obowiązki rządcy, prosząc 
go o wskazanie budynku fabryki, prze- 
znaczonego na Epoczynek. Jużeśmy byli 
w przedpokoju, gdy pan S$. wybiegł za 
nami: 

— Proszę pana wszystką broń złożyć 
na podwórzu! 

Były nią kosy, piki i owe sławne noże, 

Spolniłem co kazano i uplacowawszy 
się razem 4 moimi towarzyszami w bu- 
dynku ogromnym fabryki, spocząłem nie- 
eo. O godzinie pewno ll-ej z rana zbu- 
dził nas lokaj, zapraszający mię do p. 
Naczelnika. 

— Panie oficerze wezwałem pana na 
ostateczną rozmowę, rzecze pan ®©. po- 
pijający kawę. To, eo się wydarzyło, za- 
tatem zupełnie pozostawić was tutaj 
w kupie byloby zdradą, bo nic- 
wątpliwie już Moskale wiedzą 0 nag. 
Kazałem więc połamać kosy i 
piki, drążkami napalono wam w 
piecu a noże zakopano w ogro- 
dzie! Tu masz pan 1400 zlotych a dla 
siebie osobno dwieście. Idź pan za- 
płać każdemu po dwa złote, jako 
żołd i niech się rozejdą gdzie 
im się podoba. d 

Skamieniałem i nie mając ‘sity odpo- 
wiedzenia pauu dowódcy a właśnie oba- 
wiając się, żebym go nożem czerkioskim 
nie połechtał po żebrach, uwiekłem. 

Co się dalej stało, ja nie wiem. Sły- 
szałem tylko że nad Narwią kozacy roz- 
bili oddziałek, mnóstwo zauresztowali, 
a przejeżdżając po wyprawie pod m. 
Maków przez m. Pułtusk, dowiedziałem 
się tylko tyle, że dniem przedtem pan 
S. w Hotelu Pawlikowskiego całą noc 
gral z oficerami moskiewskimi w karty. 


Zakaz wywozu paszy. 


Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie mj- 
nisterstw rolnictwa, handlu i skarbu, 
wydane w porozumieniu z rządem wę- 
gierskim, mocą którego zabronionum z0- 
staje wywóz siana, słomy, sieczki, koni- 
czyny i wyki z austro-węgierskiego okre- 
gu cłowego. Zakaz ten wchodzi w życie 
z tym dniem, w którym poszczególne 
mrzędy celowe zostaną o nim uwiadomio- 
ne i trwać będzie aż do odwołania. Wy- 
syłki wymienionych artykułów mogą gra- 
nice przejść, jeżeli się udowodni, że 
przed 20 lipca. br. na kolej lub okręt 
celem wywozu za granicę nadane zosta- 
ły: wszelkie inne wysyłki zostaną wstrzy- 
mane przez władze ciowe. 

Zawarte już kontrakty o dostawę pa- 
szy będą zatem jeno w powyższym obro- 
bie uwzględnione. Wszelako być może, 
że rząd w zagługujących na szczególne 
wzgłędy wypadkach, wyjątkowo jeszcze 
dozwoli. wywozu paszy. Zakaz nie odnosi 
się do przewozu zagranicznej paszy przez 
Austro- Węgry. 

Ilość siana zakontraktowanego już a 
nie ekspedjowanego jeszcze przez ekspor- 


"terów austrjackich i węgierskich obli- 


czają na jakie 400.000 cetnarów metry- 
cznych. le z tego jeszcze będzie moglo 
odejść, na to odpowiedź trudna. Zape- 
wne jednak znaczna ilość zostanie zaka- 
zem zatrzymana. Konieczność zakazu u- 
zasadniają tem, że w ostatnich mie- 
siącach niezwzkle wzmógł się- wywóz 
paszy. 

Takie samo rozporządzenie wydał ró- 
wnocześnie rząd węgierski. 

Prócz tego donosi Budapester Corr.: 
Rząd węgierski wyraźnie zastrzegł sobic 
prawo, że na jego wniosek zakaz wywo- 
zu paszy musi każdego czasu natychmiast 
być cofniętym. Nadto umówiono się 
względem konieczności wydania, zakazu 
także co do innych gatunków paszy i że 
decyzja zapadnie dopiero w chwili, gdy 
będzie można rozpatrzyć się na pewne 


w całym zapasie wszelakiej paszy, a.więc . 


dopiero z końcem zimy. 


Z Żegiestowa. 
(List „Kurjera Polskiego“). 


16 lipcu 1593 r. 


Wreszcie po długich i nudnych dniach 
niepogody, zimna i chłodu, zabłysło i 
nad Zegiestowem iście włoskie niebo, 
à kuracjusze i letnicy, jakby. dotknięci 
różczką czarodziejską, zlatują się tu z dē- 


dekich i bliskich strou, jak jaskółki po 


dlugim śnie zimowym, aby .w uroczem 
tem ustroniu naszych przecudnych i u- 
kochanych Karpat, odetchnąć życiem no- 
wem, swobodnem, dalekiem od gwaru 
i zgiełku wielkomiejskiego, a zarazem, 
pokrzepić ducha i nadwątlone siły fizy- 
czne. l nie też dziwnego, że znajduje 
się jedno i drugie w całem słowa zna- 
czeniu — bo przezorność obecnych wła- 


„ścieleli postarała się o to, że mamy tu 


czytelnię dzienników, tak krajowych jak 
i zagranicznych, bibljotekę z doboro- 
wych i najnowszych dziel się składającą, 
fortepjan, muzykę z 12 członków zło- 
żoną, przygrywającą codziennie rano i po 
poludniu najrozmaitsze melodje, i t. p., 
zaś wody żegiestowskie, których skute- 
ezność lecznicza aż nadto jest znaną, by 
ją tu podnosić, krzepiy nadwątlone siły 
fizyczne tak, że każdy po przebytej tu 
kuracji, błogosławi chwilę, w której ten, 
a nie inny Zakład zdrojowy wybrał. 
Lecz nie same wody miejscowe dokony- 
wują iście cudów, lecz przeciwnie, umie- 
jątne i tiafne zastosowanie ich, odby- 
wające się za wskazówką i radą tutej- 
szego lekarza zakładowego, dra Ludomi- 
ła Korczyńskiego, asystenta kliniki kra- 
kowskioj, który dla swej głębokiej -wie- 
dzy, trafnego rozpoznawania chorób, sku- 
tecznego ich leczenia i wogóle troskli- 
wości, jakby ojcowskiej dlu swych pa- 
cjentów, jest tu ogólnie lubiaaym i 
szanowanym, i jest zarazem wyrocznią 
dla szukających porady lekarskiej, na 
co w całej pełni zasluguje. Na tem 
miejscu więc, wypada ini wyrazić Mu 
życzenie, wytrwania w tej szczytnej a 
zmudnej pracy dla pożytku cierpiącej 
ludzkości na jak najdłuższe lata, 

Bawimy się tu świetnie, bo też jakie- 
gokolwiek przymusu lub ograniczenia 
swobody — co tygodnia odbywają się 
koncerta i co tygodnia reuuiony i pra- 
wdziwie aż się dusza raduje, kiedy się 
spojrzy na ezarującą płeć piękną wiru- 
jącą z dziwrską młodzieżą w powabnym 
wałczyku, lub płynącą w posuwistym 
mazurze — a czcigodny lekarz zakła- 
dowy Wny dr. L. Korczyński i tu jest 
tętnem życia towarzyskiego, albowiem 
obdarzony wysokiemi przymiotami duszy. 
a Swą niezrównaną uprzejmością wSzy- 
stkich około wspólnego celu zabawy ze- 
spala, i wrodzonym Mu chumorem do 
wesołości zachąca. 

Jednem słowem powiedziawszy, pobyt 
w Zegiestowie może nawet najwybredniej- 
szych zadowolnić, bo obok dogodności 
i korzyści wyżej nadmienionych, mamy 
tu w miejscu wzorowo urządzoną aptekę, 
dwie wyśmienite restauracje, poczię, te- 
legrať i stacją kolejową i t. p. a ta- 
twość komunikacji powoduje, że z kró- 
lową wód polskich, zostajemy w ciągłym 


kontrakcie. I tak niemal co dnia przy- 
jeżdżają kuracjusze i letnicy z Krynicy 
tutaj i odwrotnie do domu, co należy 
bezsprzecznie do jednej z najprzyjemniej- 
szych wycieczek tutejszych. 


Z Liska. 


(Mist „Kurjera Polski ago$), 
18 Lipca. 


Marszałek powiatowy p. Józef Jordan 
zrezygnował z tej godności, jak również 
z urzędu członka wydziału. Powodem 
rezygnacji była sól, o której sprzedaż 
ubiegał się równocześnie Wydział po- 
wiatowy, Gmina Lisko i syn Marszałka 
p. Ignacy Jordan. Temu ostatniemu od- 
daną została sprzedaż soli w Lisku inaj- 
bliższej okolicy. W Baligrodzie i Luto- 
wiskach otrzymali sprzedaż żydzi Izrael 
Lander i Abrah. Dawid Manaster. Jakim 
indywiduom powierzył Wydział krajowy 
sprzedaż soli, może stwierdzić fakt, że 
Abraham Dawid Manaster nie docze- 
kawszy się dnia otwarcia lokalu sprze- 
daży zbankrutował. Długi jego przeno- 
szą w dwójnasób wartość jego majątku. 

Kobiety zbierające dnia 16 b. m. grzyby 
w lesie dworskim w Hoczwi kolo Liska 
znalazły 1 złocony kielich, koronę na 
kielich, 2 patyny, łyżeczkę, resztki stuły, 
ornatu i chusteczki używanej w cer- 
kwiach przy udzielaniu komunii św. Ornat, 
stuła i chusteczka są doszczętnie zgniłe, 
inne zaś rzeczy grubo złocone są dobrze 
zachowane. Znalezione przedmioty ukryte 
były w starym pniu bukowym i zarzu- 
cone gliną a musiały od kilkunastu naj- 
mniej lat tam leżeć. Kielich korona, pa- 
tyny i łyżeczka, znajdują się w prze- 
chowaniu u gr. proboszcza w Hoczwi 
i za udowodnieniem własności mogą być 
odebrane. Jedna z patyn nosi wybity 
rok 1809. - 

Sąsiednie lisku gminy: Hoczów, Ba- 
chlawa, Dziurdziów, Średniawieś, Brzeska, 
nawiedził przed kilku dniami silny grad. 
który znaczne szkody wyrządził. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś św. Maryi Magdaleny, jutro: 
św. Teofila m, 


Kalendarz myśliwski. W M polować wolno 
najelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (od 
15-go), ptactwu wodne i błotne. 

Kalendarz rybacki. W lipcu nie wolno łowić 
tylku raka samicy. Złowione ryby i raki muszą 
mieć ularę przepisauą. Wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, szczególnie z rana i wieczo- 
PAŃ po drobnym deszczu 1 przy: 'ząchmufzonóm 
niebie. > 


Deklaracje. na powszechną wysta- 
wę krajową r. 1894, napływają w osta- 
tnich dniach coraz liczniej, stosunkowo 
wszakże nadchodzi ich więcej z prowin- 
cji, podczas gdy miasta odkładają wszy- 
stko starym zwyczajem na ostatnią chwilę. 

Plakaty tymczasowe (z rysunkiem 
Stachiewicza), obwieszczające przyszłoro- 
czną wystuwę krajową, rozesłane będą 
w tych dniach w większej ilości do 
zdrojowisk krajowych i zagranicznych. 

Karawana Suaheii z wybrzeży zacho- 
dniej Afryki znana z wystawy praskiej 
a obecnie popisująca się w Dreźnie, 
zgłosiła się do Dyrekcji wystawy lwo- 
wskiej z prośbą o udzieleuje jej miejsca 
na wzgórzu stryjskiem. O dopuszczenie 
w obrąb wystawy stara się również je- 
dna z najgłośniejszych kapeli węgier- 
skich. Dyrekcja decyzję swoją odłożyła 
na czas późniejszy. 

W Stryju odbędzie się dnia 23 b. m. 
w sali magistratu zebranie celem ubwo- 
rzenia komitetu lokalnego powszechnej 
wystawy krajowej, Domagała się tego 
energicznie Gazeta Stryjska, donosząc 
zarazem, iż w ruchliwem tem mieście 
wielu rękodzielników i przemysłowców 
przygotowuje się do obesłaaia wystawy, 
brak im wszakże organu, któryby stara- 
nia ich umocnił i skutecznie poparł. 

Przemysłowcy polscy w Wiedniu, 
jak to już pokrótce wspomnieliśmy, od- 
byli za inicjatywą radcy dworu Stru- 
szkiewicza walią naradę i postanowili 
jednomyślnie wziąść najgorętszy udział 
w wystawie krajowej r. 1894. W tym 
celu po dłuższej dyskusji w której oma- 
wiano sprawę kosztów obesłania wysta- 
wy, sposobu wystawiania przedmiotów 
itp. uchwalono zebrać sią w najbliższym 
czagie jaknajliczniej, a do nieobecnych 
polskich przemysłowców wystosować pi- 
smo z prośbą. iżby nie „usuwali się od 
spełnienia obowiązku wobec wystawy 
jak to leży w interesie honoru kraju i ze 
względu na potrzebę skupienia pracy 
polskiej“. 

Przerwanie chmury nawiedziło oko- 
lico Buczacza zeszłego tygodnia. W sa- 
mym mieście potoki glebokie na stopą 
płynąły po Wszystkich ulicach, a okoli- 
czne pola pokrył grad po półyodzinnem 
padaniu w niektórych miejscach war- 
stwą stopowej grubości. Wszystko co na 
polu rosło zostało tak zniszozone, że 
zboże, jarzyny i siana tylko na nędzną 
paszę da bydła się przydadzą. Jest to 
klęska tem straszniejsza, że niedawny 
wylew Dniestru zniszczył w tym powie- 
cie około 500 chałup i zasypał szutrem 
do trzech tysięcy morgów ziemi. O po- 
dobnej ulewie i gradzie wielkości orze- _ 
cha włoskiego donoszą również z sano- 
ckiego powiatu. Wszystkie zagiewy, o 


woce, rośliny ogrodowe, zboża, nawet 
ptactwo domowe i dzikie w wielkiej ilo- 
Ści wytłuczone gradem tak w Komańczy 
jak w Bukowsku i ieh okręgach. Nadto 
wezbrane deszczem potoki górskie wy- 
laly gwałtownie i dokonały zniszczenia 
lub uniosły-to, co grad zbił i- wytłukł. 

— Piotr Loti przebywa chwilowo 
Kairze, skąd uda się. ze specjalną kara- 
wang do ziemi świętej, celem bliższego 
poznania życia wschodniego i stadjowa- 
nia miejscowych krajobrazów, albowiem 
zamierza napisać na tem tle nową po- 
wieść. Chce on przebyć tę samą drogę, 
co święta Rodzina, a następnie zwiedzić 
Galilee, górę Tabor i Damaszek. Kara- 
wana Lotiego składać się będzie z dwu- 
nastu jeżdzców arabskich, dragomana 
i dwóch wielbłądów, z których jeden 
dla niego, a drugi dla służącego. 

— Trzy msze za Wiktora Huge. Pa- 
ryzki „Gaulois* opowiada następujący 
niezwykły wypadek: „Do pewnego mi- 
sjonarza na wyspie Barbadoes (jedna z 
Antylów, najwięcej na wschód położona) 
zgłosiła się przed paroma tygodniami 
pewna stara murzynka z Bridgetown, 
z prośbą, aby odprawił trzy msze św. za 
Wiktora Hugo, słynnego pisarza fran- 
cuskiego. Misjonarz sądził poszątkowo, 
iż ma do czynienia z obląkaną, murzynka 
jednak opowiedziała mu, iż przed wie- 
loma laty opiekowała się córką autora 
„Orientales“, która wbrew woli ojca, 
wyszła za pewnego oficera angielskiego. 
Ten uciekł z nią na wyspę Barbadoes 
i tam ją po roku haniebnie porzucił. 
Wówczas to murzynka owa zajęła się 
szalejącą prawie z rozpaczy i miewającą 
napady obłędu kobietą, a do Wiktora 
Hngv napisała o tym wypadku. Poeta 
według opowiadania murzynki, przysłał 
jej natychmiast 2000 franków, uby za 
te pieniądze z obłąkaną jego córką przy- 
była do Paryża. Spędziwszy pewien czas 
w Paryżu, w domu Wiktora Hugo, a wi- 
dząc, że juz na nie się nie przyda bie- 
dnej pupilęe swojej, którą tymczasem 
musiano oddać do domu obłąkanych, 
murzynka zatęskniła za ojczyzną i po- 
stanowiła wrócić do Barbadoes. Poeta, 
ceniący murzynkę za miłość, jaką oka- 
zywała jego nieszczęśliwej córce, wypo- 
sarzył ją na drogę i rzekł przy poże- 
gnaniu: „Jeśli pani w ojczyźnie swej 
usłyszysz kiedy o mojej śmierci, kuź trzy 
msze za mnie odprawić. Stara murzynka 
dopiero przd trzema miesiącami dowie- 
działa się przypadkowo o zgonie Wikto- 
ra Hugo, pospieszyła więc spełnić jego 
polecenie. “ 

— Wykryto nowe kopalnie złota 
w Kaliforniji w Shasta Conuty, o dwie 
i pół mili od rzeki Sacramento. - Doko- 


nat odkrycia polak Modest Marjański. . 


Kopalnie otrzymały nazwę: Original 
Quartz Hill Gold i zorganizowało się 
konsorcjum, zamierzające exploutować 
kopalnię, 

Wyścigi w Petersburgu. Pierwszy 
dzień wyścigów na nowym torze, w ro- 
ku zeszłym zbudowanym, a obecnie do- 
prowadzonym do perfekcyi, zgromadził 
tłumy publiczności, która z zajęciem 
przygląda się zapasom hippicznym. 4 na- 
szych właścicieli stajen i hodowców, znuj- 
dują się obecnie w Petersburgu pp. Gra- 
bowski, Reszke i Ursyn-Niemcewicz. Na 
pierwsze danie przegalopowała 11/, wior- 
sty „Bluuche d'Orleaus“ p. Zielińskiego, 
bez współzawodnictwa. Za galop ten 
otrzymała rs. 648. O nagrodę „Małej 
Newki“ walezyły tylko „Ostatni z Fogg- 
a-Ballów" pp. Dorożyńskiego i Skarzyń- 
skiego, z „Roi de Lahore“ p. Grabow- 
skiego na dystansie 2-ch wiorst. Pier- 
wszy z łatwością zwyciężył, zupewniając 
właścicielowi swemu rs. 612, drugi mu- 
siał się kontentowac drugą, a więc nie- 

- wielką nagroda. wynoszącą tylko rs. 
158. W biegu z przeszkodami (8 wior- 
sty) stury „Emeryt* dla tego tylko nie 
zwyciężył, że zakaprysił i... ominął je- 
dną przeszkodę, którą musiał brać po- 
wtórnie, a tyle na to czasu stracił, że 
nie mógł już dopędzić ani „Rogniedy* 
p. Lisnniewicza, ani drugiej współza- 
wodniezki doświadczonej, lecz zbyt znu- 
żonej „Rubii* szkoły kawaleryjskiej-Naj- 
większą nagrodę (rs. 1,500, 2 w. 100 
sążni) wziął „Sajgak” pp. Tłowajskich 
w ciężkiej walce % „Vauvinex* stadui- 
ny rządowej w Janowie. Biorące w tym 
biegu udział „Tapageur“ p. Reszkego 
i „Sulima* p. Grabowskiego, pozostały 
bez miejsc. Nagrodę „Murińską” (rs. 
800, 2 w. 100 sążni) doskonale zapra- 
cowała „Iskra“ p. Niezabitowskiego, bi- 
jąc „Jaremę Wiśniowskiego”, a wyDrze- 
dzając o bardzo wiele „Kochankę* p. 
Greya i „Meteora“, któremu jeszcze W 
r. ». świetną przepowiadano „przyszłość. 
Nareszcie nagrodę „Zachęty* (rs. 500, 
2 w.) zabrała „Tzigane* p. Reszkego, 
mając za sobą „Karlę* zagraniczną. „Spa- 
lato“ p. Greya w tym biegu był bez 
miejsca. Następny dzień wyścigów wy- 
znaczono na wtorek d. 18-go lipca. Mię- 
dzy innemi w dniu tym rozegraua bę- 
dzie nagroda rs. 1,000, na dystansie 
10-ciu wiorst. Panowie jadą. 

Bankructwo Buloz'a, wydawcy Revue 
des deux Mondes, najpoważniejszego li- 
terackiego wydawnictwa francuskiego, 
poruszyło żywo sfery towarzyskie Pary- 
ża, Buloz uchodził za miljonera i w isto- 
cie osobisty jego majątek wynosił 3 i pół 
miljona franków, cieszyl się najlepszą 
opinją, w salonach jego zbierało się naj- 
wykwintniejsze towarzystwo literacko- 
artystyczne. Naraz przed tygodniem ro- 


zeszła się wieść o nadwerężonym stanie 
majątkowym właściciela Revue des deur 
mondes, opowiadano sobie skandaliczne 
powody, które katastrofę spowodowały, 
mówiono, że pani Buloz zażądała rozwo- 
du. Jakoż dzienniki fraucuskie donoszą. 
że paryski trybunał cywilny w sobotą 
ubiegłą orzekł rozwód małżonków Bu- 
los. Sprawozdania z rozpraw tego pro- 
cesu niema w dziennikach; wiadomem 
jest więc tylko to, co mówiono poprze- 
dnio, a mianowicie, że Buloz wydawał, 
olbrzymie sumy na jakąś młodą kobie- 
tę, której nazwiska nawet w sądzie nie 
wymieniono, że gdy wychodziła za mąż 
dat jej w posagu 250.000 fr.. że nastę- 
pnie jeszcze tracił na nią bajeczne sumy, 
a gdy mu na to zabrakło majątku 080- 
bisego, roztrwonił cały prawie majątek 
wspólny i naruszył nawet majątek żony. 
Kobieta owa bowiem wyzyskiwała go 
pod grożbą skandalu. Pani Buloz do- 
wiedziała się o wszystkiem wskutek nie- 
zapłaconych weksli, na których mąż pod- 
pisał jej nazwisko. Zażądała niezwło- 
cznie rozwodu, a Buloz uciekł z Paryża 
i przed sądem adwokat w imieniu jego 
nie stawał wcale, co dowodzi, że wy- 
rzekł się wszelkiej walki i obrony. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 

Sobota 22 lipen. O g. 12 w poł, posiedzenie 
komisyi teatralnej. 

O g. 7 w. Przedstawienie teatralne w Parku 
Krakowskim. 

Niedziela 23 lipca. O g. 3 po poł. Fostyn 
w Parku dra Jordana. 

Q g. £ po poł. Koncert orkiestry wojskowej 
w Ogrodzie Strzeleckim. 

O g. £ po poł. Koncort orkiestry wojskowej 
w Parku Krakowskiem, o g. 7 w przedstawienie 
toatralno (występ p. Swaryczewskiego). 

O g. 3 pa poł. Wycieczka Wioslarzy (oddział 
krak. Sokołów) pod Biolany — punkt zborny 
Rybaki Nr. 2. 


Jan Matajko powrócił już z Karlsba- 
du, gdzie bawił przez trzy tygodnie na 
knracji. 

Kósler-Mosakowski, publicysta cze- 
Ski i uczestnik powstania 1868 r., autor 
broszury „Czeske slowo polskiemu lidn*, 
bawi w naszem mieście. 

Il Towarzystwo Weteranów wojko- 
wych w Krakowie mianowało swoimi 
członkami honorowyni: c. k. delegata 
namiestnictwa p. Kazimierza Laskow- 
skiego, radcę rządu i dyrektora policyi 
p. dra Zenona Korotkiewieza, prezydenta 
m. Krakowa p. Józefa Wriedleina, do- 
centa Uniw. Jagiell. dra Rudolfa Trze- 
bickyego, dyrektora tramwajów p. Leo- 
polda Musila i p. Józefa Czynciela, 0- 
bywateła m. Krakowa. 

Dyplomy honorowe zostały przez wy- 
delegowanych członków wydziału wyżej 
wymienionym panom doręczone w dniu 
6-tym b. In. 

Wystawa doroczna prac uczniów w 
szkole sztuk pięknych, otwartą zostanie 
dla zwiedzających dnia 22 b. m. o go- 
dzinie 12 w południe, a w następnych 
dwóch dniach od godziny 10 zrana do 
5 wieczorem. 

Konkurs na kilka posad technicznych 
urzędników i aspirantów kolejowych roz- 
pisała dyrekcja ruchu kolei państwo- 
wych w Krakowie. 

Wioślarze krakowscy. Oddział „So- 
kołów* urządzają w niedzielę dnia 28 
b. m. wycieczką pod Bielany, która się 
odbędzie na łodziach Towarzystwa. Od- 
jazd z przystani przy ulicy Rybaki nr. 2, 
nastąpi o godzinie 3 po południu. , 

Z rozporządzenia magistratu pole- 
cono wszystkim właścicielom większych 
lokali restuuracyjnych, kawiarnianych i 
szynkowych przyjąć niezwłocznie oso- 
bnych stróżów dla utrzymania porządku 
i czystości w miejscach ustępowych. 

Konkurs. Komitet Tow. rolniczego 
krakowskiego, mając z funduszów do 
rozporządzeniu na cele podniesienia ho- 
dowli trzody chlewnej i owiec sumę 600 
złr., ogłasza konkurs na dwie chlewnie 
zarodowe, wyznaczając na każdą po 200 
złr. a na pepinierę owiec także 200 złr. 

Teatr jetni w parku krakowskim. Po raz dru- 
gi odegrali wczoraj aktorzy % teatru letniego 
melodramt Fischera „Jun Kiliński*, Wykonanie 
było staraune. Publiczność zgromadziła się li- 
cznie. 

Festyn w parka Dra Jordana na cel krze- 
wionia ducha narodowego na Sżląsku, odbędzie 
się w niedzielę dnia 23 b. m, W namiotach 
pięknie przybranych zasiędą tym razem obok 
dam ślązaczki, które na powyższy festyn u- 
myślnie dziś przybyły do Krakowa. Zaehęcać 
publiczności aby na powyższą zabawę licznie 
się zebrała chyba byłoby zbytecznem, gdyż sam 
cel jest tak doniosłym, iż obowiązkiem jest 
każdego polaka znajdować się jutro na festynie, 

Z izby sądowej. Trybunał sądu krajowego 
karnego pod przewodnictwem rudey sądu kra- 
jowego p. Krzepoli, sądził w dniu 21 sprawę 
zbrotlni ciężkiego nszkodzonia ciała, Oskarżonym 
był Stanisław Papież, lat 35 z Kuleszowa, wy- 
robnik wielokrotnie karany. Papież w stanio 
wprawdzie nietrzeźwym, ale z rozmysłem ugo- 
dzi? w dniu 14 lutogo Andrzoja Płonkę ostrzem 
noża w brzuch, przebijając mu pięć powłók u- 
brania, przyczem skaluczył ge tak niebezpio- 
cznie, że gdyby nie natychmiastowa pomoc le- 
karska, skaleczenie to według orzeczenia leka- 
rzy mogło spowodować śmierć, Nadto tonże 
Papioż zranił Płonkę nożem w rękę i Macjannę 
Płonkę. Trybunał ua wniosek prokuratora Dra 
Bujaka, skazał Papieża na 8 miesięcy ciężkiogo 
więzienia, obostrzonego postom co 14 dni. 

zgubiona. W zeszły poniedziałok zgubioną 
została na plantacyach miejskich, biała robota 
szydełkowa. Znaluńca raczy łaskawie odesłać do 
Administraczi „Kurjora Polskiego“. 

Posiedzenie komisji teatralnej odbę- 
dzie sią dzisiaj o godzinie 12 w „połu- 
dnie. Na porządku dziennym będzie 
sprawa dzierżawy bufetów w teatrze 
nowym. f 

— Charakterystyczne. Do Magistra- 
tu m. Krakowa dotąd nie nadeszła ani 
jedna oferta w sprawie dzierżawy teatru 
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nowego. Ciekawy ten objaw tłómaczą 
sobie interesowami tem, że konkurenci 
nie cheąc się zdradzać z aspiracyami 
swemi do dyrektryzy, i dopiero w osta- 
tnim dniu oferty swe złożą. 

Zmarli Jan Kowalik przeżywszy lat 606 zmarł 
w Krakowie dnia 20 b. m. 

Projekt. Nu placu Aryańskim uskuteczniono 
w tych dniach pomiary, celom zaprajektowa- 
nia zmiany togoż planu, a mianowicie: utwo- 
rzenia z części placu dwóch ulie, z drugiej zaś 
części placu, znajdującoj się na przeciw obser- 
watocjum astronomicznogo, utworzonia placyku 
ozdobionego w kloraby i trawniki. 

Część placu przeznaczonego na ulico ma być 
rozparcelowaną i pojedyńczo wystawioną na 
sprzedarz. > 

Powyższy projekt opracowywanym już jest 
w urzędzie budownictwa miejskiego. 

Z Uniwersytetu. P. Lucyan Szpor rodom 
z Dobczyce w Galicji, otrzymuł dziś na tutej- 
szym uniworsytecio stopień doktora praw; zaś 
pp. Franciszek Gaułziński z Łańcuta i Władź- 
mierz Drozdowski z Sieniawy w Galicji, stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich. 

Z „Czytelni kolejowej.“ W sobotę dnia 22 
b. m. odbędzie się w lokalu „Czytolni kolojo- 
wej“ przy ulicy Lubicz pod l. 15 „Wieczo- 
rok dramatyczny” który się rozpocznie 
„Dramatem jednej nocy“ Aurelego Urbańskiego 
poczem nastąpi „Pierwszy raz* monolog P, 
Kośmińskiogo, zakończy zań _ przodstawionia 
„Loronżo i Jóssyka* fraszka Lune. Kwiocińs- 
kiogo. — Początek wioczoru-o- godzinie 8-noj. 
Krxeszło 50 et. miejsce stojąco 30 et. Człon- 
kowie płacą połowę. Dochód z przodstawionia 
przeznacza Czytelnia kolejowa na zakupno bi- 
bliotoki. s 

Statystyka policyjaa z ubiegłego pół- 
rocza, Od dnia 31 grudnia 18592 r. do 
dnia 1 lipca b. r. przytrzymano w tu- 
tejszym rejonie policyjnym razem osób 
5166. Z tych 2082 oddano do ukara- 
rania sądowi. A mianowicie: za obrazę 
Majestatu 1., za zbrodnię gwałtu publi- 
cznego 29, za fałszertwo monety 2, za 
zbrodnię z $. 127 3, za morderstwo 2, za 
uwiedzenie 3, za ciężkie uszkodzenie cia- 
ła 10, za podpalenie 1, za kradzież 534, 
za sprzeniewierzenie 3#, za oszustwo 59, 
za danie pomocy zbroduiarzowi l, za 
uczestnictwo w tajnem stowarzyszeniu 
2, za zbiegowisko 4, za obrazę straży 
23, za mieszanie się do służby policyj- 
nej 17, za przybranie fałszywego nazwi- 
ska 48, za powrót z wygnania w gra- 

nce państwa 90, za występek przeciw 
bezpieczeństwn życia ludzkiego 8, za 
lekkie uszkodzenie ciała 15, za prędką i 
nieostrożną jazdę 5, za pozostawienie 
koni bez dozoru 2, za szkodliwe uszko- 
dzenie cudzej własności 2, za obrazę 
czci 1, za stręczenie do nierządn 2, za 
zgorszenie publiczne 18, za grę ha- 
zardowną l, za pijaństwo 581, za wy- 
stępek z $. 45 i 47, ustawy wojskowej 
12, nie stosowanie się do przepisów usta- 
wy dozoru policyjnego 16, za przekro- 
czenie ustawy prasowej 2, za przekro- 
czenie ustawy o zmowie 11, za włóczę- 
gostwo 11, 

Magistratowi celem wyśzupasowania, 
oraz za brak utrzymania, przytułku i 
włóczęgostwo oddano razem 1304 osób. 
Szpitulowi oddano w tymże czasio are- 
sztantów na kurację i przytułek razem 
158 osób. Pociągnięto do odpowiedzial- 
ności osób 198. Wreszcie uwolniono po 
przeprowadzeniu dochodzenia 0 przyna- 
leżność do gminy osób 1025. 

Usunięcie kramarzy. Wskutek zażaleń dzior- 
żawców kramików przy moście podgórskim, po- 
stanowiła sekcya ekonomiczna na ostatniom 
swem posiedzeniu, usunąć 4 uniem 31 grudnia 
b. r. wszystkich kramarzy resztek płócienko- 
wych z placu Wolnica, psujących targi dzier- 
żawcom kramików, j 

W sprawie krzeseł automatycznych. — Na 
uwagę uczynioną w naszym piśmie, iz krzesła 
automatyczne na plantacyach miejskich, a na- 
leżąco do krakowskiego Tow. Dobroczynności 
są prawie wszystkie zepsute, otrzymujemy na- 
stępujące objaśnienie: „Krzesła automatyczne 
sprowadzono w ilości 150 sztuk do Krakowa, 
pomimo iż są bardzo drogie, gdyż sztuka ku- 
sztuje 10 złr, zostały rzeczywiście wskutuk braku 
poszanowania cudzej własności wszystkie po- 
psute. Towarzystwo Dobroczynności, znacznym 
kosztem poleciło krzesła te gruntownie napra- 
wić i mechanizm uregulować. Niestety, znowu 
brak poszanowania eudzogo mieniu zrobił swoje 
i obecnie ze 150-ciu krzeseł jest u 49-ciu mo- 
chanizm popsnty. Krzesła te zostały natych- 
miast usunięte i tylko dostawiają się podezas 
koncertów na plantacjach. Publiczność z tej 
przyczyny nio ponosi jednak szkody, gdyż krze- 
sła z opsutom mechanizmem obsługuje trzech 
starców Tow. Dobroczynności, którzy na żę- 
danio publiczności otwierają. J 

Do całodziennego użytku służą jedynio krze- 
sła z mechanizmom należycie funkcyonującym*. 

Objaśnienio powyższe chętnie notujemy, do- 
dając od siebie, aby publiczność spacerujiyca 
na płantach wzięła w opiekę tę skromną wła- 
sność instytucyi dobroczynnej a w razie zauwa- 
żonia wyrostków majstrujących prawdopodo- 
bnie z ciekawości przy mechaniżmie, ich zgro- 
miła i powstrzymała od lekkomyślnego wyko- 
nywania szkód, wpływających ujomnie tak dla 
Towarzystwa Dobroczynności jak i dla osob 
pragnących wygodnie na plantacjach wypocząć. 


TELEGRAMY. 


Dnia 22 lipca. 


Wiedeń. Minister wojny feldmarszałek 
Bauer, powrócił jeszeze w poniedziałek, 
dnia 17 b. m. z Krapiny, ponieważ za- 
głabl tam nagle na gwałtowne uderze- 
nia krwi do głowy. Obecny stan zdro- 
wia feldmarszałka przez czas dłuższy po- 
trzebuja zupełnego spokoju. 

Wiedeń. Cesarz zamianował gr. kat. probo- 
szcza w Lubaczowie ks. Jabłonowskiego, hono- 
rowym kanonikiem gr. kat. kapituły w Prze- 
myślu. 

Budapeszt. Budapester Corr, donosi, iż dnia 
19 b. m, zaszedł w Szatmarzo jodon wypadek 
zasłabnięcia na cholorę. 

Belgrad. Posłem w Konstantynopolu został 
mianowany radykał Velimirowicz. 

Białogród. W klubie radykalnym glo- 
sy w sprawie wnioskn Ruszicza (wydalenia 
z granic Serbii ex-regentów) były nader 
podzielone. Zauważono, iż w skupczynie 


| przy kwestji poparcia tego wniosku (przy 


sta wiauiu) wszyscy postępowcy głosowali 
za. Rasziezem. 

Rzym. Ojciec św. według krążących 
pogłosek, ogłosi w dniach najbliższych 
encyklikę o swym jubileuszu biskupim. 
Encyklika zawrze program religijno-po- 
lityczny Leona XIII. 

Bruksela. Na zapytanie Amedensza 


Visarta, deputowanego, który postawił. 


ostatni projekt reformy senatu odpowie- 
dziad Beernaert: „Pytasz pan, co mi po- 
zostaje do zrobienia po upadku wnio- 
sków rządowych. Ależ dymisja“. 

Wedle najświeższych informacyj Beer- 
nacrt wręczył wistocie królowi podanie 
o dymisję. 

Bruksela, Prasa katolicka przepowia- 
da bliskie rozwiązanie lezby, która nie 
może rozwiązać kwestji reformy se- 
natu. 

Hamburg. Hamburgische Bórsenhalle dowia- 
duje się od kapituna parowca „Tijuca“, iż w 
Santos nie słychać o żółto) febrze, Stan 
zdrowia całej okolicy jest jak najlepszy. Cała 
historja o rzokomej żołtoj febrze jest, wodług 
zdania kapitana „Tijnci*, najwierutnicejszą baj- 
ką, rasową kaczką dziennikarską, na którą ani 
warto zwracać uwagi. Kapitan powołujo się na 
to, żo stał w przystani Santos od 16 do 20 
czerwca, i że wtody nikt nie chorował na żół- 
tą febrę. „Tijuca“ powróciła z Santos dniu 
ly b. m. 

Paryż. Na interpelację Lareinty ego 
udzielił Dnpuy w senacie podobnych wy- 
jaśnień w sprawie syamskiej, jak w lzbie. 

Paryż. „Ajencja Hawasa“ dowiaduje 
się z Bangkoku, iż dwór syamski go- 
tuje się spiesznie do wyjazdu. Panika 
wśród ludności jest nieopisana. 

Paryż. „Temps“ otrzymuje z Saigo- 
nu wiadomość, iż rząd syamski zaka- 
zał eksportu ryżu z prowincji Battang- 
Bang i Angkor. 

Paryż. Judet redaktor Petit Jour- 
nala wyzwał Clémenceau na pojedynek, 
za wciągnięcie jego osobistości w spra- 
wę .Wortona. Sekundanci Clemenceau de- 
putowani Maujan i Pichon uznali Judet'a 
Za niezdolnego do uzyskania satysfakcji, 
ponieważ istotnie nazwisko jego było 
wmieszane w sprawę fałszerstw norto- 
nowskich. 

Paryż. Odpowiedzi na vitimatum o- 
czekuje rząd od Syamu nie wcześniej, 
jak w najbliższy poniedziałek, 

Paryż. Izbio deputowanych rozdano 
referat Vallć go, streszezający wynik prac 
komisji panamskiej. 

Paryż. Izba przyjęła -329 głosami 
przeciw 2 głosom kredyt na Dahomej, 
w kwocie 7 miljonów franków. 

Wuiogek odnośny przeszedł bez dys- 
kugji. 

Paryż. Dupuy cofnął rozkaz wydalenia Ci- 
prianiego, skoro okazała się, iż Cipriani nie 
brał udziału w rożruchach w Quartier Latin, 
Dupuy wyjaśniał syndykatowi prasy socjalisty- 
cznoj, który ujął się za Ciprianim, iż rozkaz 
wydalenia polegał na nieporozumienin. Skoro zaś 
syndykat pyta, dlaczego rząd nie čofnął rozpo- 
rządzenia z 1680 r, odpowiada Dupuy: Nie 
sądźcie panowie, aby to był miecz Damoklesa, 

Berlin. Sygnalizują tu artykuł „Ost- 
deutsche Ate, który bardzo rozdrażnią 
szowinistów niemieckich. „Ostdeutsche 
Ztg.* dowiaduje się, iż rząd rozesłał o- 
kólmik, zapytujący inspektorów szkolnych, 
jakimby procederem najłatwiej było mo- 
żna wprowadzić język polski jako wy- 
kładowy w szkolach ludowych. Miałoby 
to być — zdaniem „Ost. Ztg.* — tyl- 
ko zadatkiem dla Polaków, którzy za 
swoje usługi oddane rządowi w sprawie 
reformy wojskowej otrzymali o wiele 
dalej idące obietnice. 

Londyn. W lzbie gmin udzielał Grey 
wyjaśnień w sprawie syumskiej., Rząd 
nie posiada dokładnych informacyj i dla- 
tego nic pewnego powiedzieć nie może. 
Brzmienia ultimatum francuskiego rząd 
nie zna. O zamiary Francji dotyczące 
zaboru ulektórych prowincyj syamskich 
zapyta imieniem : Anglji lord Dufferin, 
który niezwłocznie powróci do Paryża. 
Zujścia z dnia 13 b. m. rząd nie rozu- 
mie. Według jednej wersji łodzie „ln- 
constante“ i „Comete* były ostrzeliwa- 
ne już przed przepłynięciem barjer. Inni 
twierdzą natomiast. iż poseł francuski 
dawał w Bangkok zapewnienie, że flota 
nie wpłynie na Menam. 

Londyn. „Reuters Office“ z Capetown 
donosi co nastepuje: Sytuacja w kraju 
Maszona jest krytyczną. Fort Victoria 
oblęga potężny królik afrykański Loben- 
gula i zbuntowani Matabelesowie. Osa- 
dnicy i górnicy schronili się do fortecy 
Victoria, bronili się rozpaczliwie. 

Sztokholm. Król Oskar udaje się do 
Tullgarn celem powitania niemieckiej 
królewskiej pary. 

Chicago. Jury sztuk pięknych wybrało An- 
glika Davisa swym przewodniczącym. Postana- 
wiono, iż nagrody rozdawać się będzie więk- 
szością głosów jurorów, 

Sofia Rozpoczął się proces przeciw 
metropolicie Klemensowi. Praces toczy 
sią w Tyrnowie. 

Paryz. 10 sierpnia udaje się Dodds po- 
nownie do Dahomeju. 

Paryż. Rząd stwierdziwszy iż Cipria- 
ni nie był wmięszany w zajścia w Quar- 
tier Latin, cofnął rozkaz jego wydalenia 
z granie Francji. 


Przyjechali do Krakowa 
Dnia 21 lipca. 

Grand Hotel. J. Wiolowisjski z Król, Pol. — 
M. Prager z Posztu. — W, Dymbski z Krakowa. 
L. Wolle z Pesztu. Ks. I. Brotkiowicz z Jaro- 
sławia. — Fissler z Wiodnia, s 

Hotel Drezdeński. J. Hofmann z Niemiec. — 
S. Witt z Wiodnia, — A. Lowy z Wiodnia. — 
W. Tinschnor z Warszawy. — M. Tëht z Pe- 
sztu. — K., Niesiołowski z Król. Polskiego, — 

Hatel Kleina, J. Smetana z Nesselsdoriu. — 
J. Burekt z Wiednia. 


| dra Michała 


Hotel Krakuwski. M. Zawadzka z Warszawy. 
A. Stołychło z Warszawy. -—— M, Karczyńska 
z Radomia. — W. Pisamowicz z Radomia. — 
F. Loskiowicz z Konina. — A, Pełczyński z Mo- 
nachinm. — A. Zagajewski z Bawarji, 

Hotel pod „Róża*. Z. Wolski z Siennówa, — 
M Brukalska z Łodzi. — W. Ursel z Mszany 
dolnej, — W. Popławski z Podola. J. J. Bro- 
nikowski z Warszawy. 


Kursa krakowskie. 
z dnia 20 lipca 1893 


płacą żądają 


Waluty 
Ruble papierowe za 100rubli ji30 —li3i — 
Marki niemieckie za 100 mar. | 60 50l 61 10 
20 to frankówka złota 9 80] 9 90 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz 
kuponu bieżącego. 
4!/4%/, galic. im. Banku hipo- 
tecznego © . . M . . |I00 LON 
5%, galie. Banku hipotecznego 
dy 45 5 5 100 90j10: 60 
z 10%/, prem. . - + „ .|109 75BJI1O 15 
41,97, galic. Tow. kred. ziem. [100 —|100 70 
4'/4'/, galic. banku krajowego |100 30101 — 
5%, low. kred, ziem. Król. Pol. 
ser, V. za rubli 100, w rublach 
i kop. 100 —j101 — 


Obligacje 

(za 100 złr. im. wart. oprócz 
kuponu bieżącego). 

4'/, gal. poż. kraj. koron. . .| 95 80] 96 60 

£j galicyjskie propinacyjne . | 97 40| 98 20 

5%, komun. gal. Banku kraj, 


lud - 06 6 05400 0 AL 25) 
5%, komun. gal, Banku kraj, 

H. Em.. 114 . .|102 —] — — 
44407, pożyczki kraj. galieyjsk. 100 —|101 — 
41/,9/, Listy likwid, Król. Pol. 

Any MW 4860 0-6 «(| HU) BY = 

Losy 
Miasta Krakowa . . „| 28 —] 24 50 

S Stanisławowa. . . „| =] — — 

Czerwonego krzyża austrjackie | 18 50) 19 50 
A e, wągierskie | 13 —| 14 25 
Węg. budowy tumu (Bazylika) 850) 9 40 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń, dnia 21 lipca. 

Produkty roine Pszenica na jesień 8.80 do 
S 34; na wiosnę — — do — —; na lipiec 8.65 
do 7.25 do 7.20; kukurudza na lipiec 5.63 do 
5.05; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
na lipiec —.— do — —; nowy rzepak 16 do 
16.50; jęczmień — — do ——; słód 
do ——-. 


Towary kolonjalne. 


Praga dnia 21 lipca. 
Cukier na czerwiec 23.45 du 22,60; na lipiec 
do —.-— Rafinada —,— do 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa: FOT r, 8 r, 10:45 r, 9:20 wo 
1050 w. — Do Wiednia 5:40 r, 640 r. 
9:25 r, 305 po pol, 6 08 w, 10 w. 
Z Warszawy: 5'40 r, 9.25 r, 6:09 w. — 
Do Suchej: 8:50 r, 2:05 po pol, 4:06 w. 
8:25 r, od 25 ezerwea do 15 września. — 
DoWieliczki: 12 w Ba w. — Do Rzeszowa; 
3:40 w. 


Da Krakowa przychodza; 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 225 pop, 8:20 w. 
912 w — Z Wiednia: 6'45 r, O'14 r, 845 
w., 10:05 w. — Z Warszawy: 2°33 r, 5 pop. 
Od Suchej: 605 „r. 8:55 r, 10'37 r, 4:15 
pop, Ql w, S'20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: S'o5r, 6:25 w, 
Z Rzeszowa: 855 r., 
MB Czas środkowo europejski. "wag 


Giełda krakowska. Se 


Kleparz 21 lipca 1893, 

Płacono za 100 kilogramów netto: 

Pszenica biała od 8'85 do 9'40; czerwona 
do —* —; żołta —* — do —'* —; żyto 
T45 do T80; jęczmień 6:50 do T— ; na kaszę 
—'— do —*—; owies z opłatą akcyz 8'24 
do g'44; rzepak 137 do 14*—; proso 5*— do 
6:—; jagły 11:— do 14—; bób —*— do — 
tatarka %— do 8—; groch (prima) 10 do 
12—; koniczyna (na paszę) —*— do 350; 
(biała —*— do —'—; szwedzka —'-— do 
—'—; Inianka — *— do —'—; kminek — 


— do —' —; wyka; —'— do —'—; fasola 
—'— do —*—; kukurydza —*— do —'— ; 
ziemniaki (hklr.) 2— do 2:80; anyż —*—; 
do —'—; siano (eetn.) 280; słoma 220; 


masło (garniee) 3,—; jaja (kopa) 1:30; spiry- 
tus (hkltr.) na 950/, Tralesa 48—; okowita 
(hektolitr) na 80%/, Trallesa 78:50 


NADESŁANE. 


- Wodę kolońską 


ORYGINALNĄ, 
Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
bienie i wszelkie 


PRZYBORY TOALETOWE 


polecają 698 1 8 


Br. BILEWSCY w KRAKOWIE 


obok kościoła N. P. Maryi, 
Do wynajęcia 


Pierwsze piętro, składające się 
z siedmiu pokoi z balkonem na 
południe Małego Rynku. z dwóch 
przedpokoi, alkowy, kuchni, spi- 
żarni, dwóch pokoi dla służby, 
osobnego strychu i piwnicy, 6d 
l-go października do wynajęcia. 

Można także mieszkanie to na 
dowolna ilosc ubikacyj podzielić. 

Bliższa wiadomość u właściciela domu 
liwińskiego. 
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Przy odpov 


zamian: 


gwarancji sprzedaż na raty. 


2 


jem. 


Sprzeda: 


4 
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ianów, 


skład fortep 


| ! 


vit 


ciasta codzień świeże, kawa, 


Nauczycielek, bon, panien 
służących, kucharzy, ogro- 
dników, ogrodniczków, mły- 
narzy, lokai kredensowych, 
furmanów, wogóle wszelkiej 
służby męskiej i żeńskiej, już 
to do umieszczenia zaraz, już 
to do ewidencji potrzebuje 


śmietana, mleko, podaje się 


restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie. 


KURJER POLSKI 


Jazdów. 


= 


626 2 


e; a) Z dniem 
© pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- ™ 
Jego składu 50/, poniżej cen fabrycznych I zadowalniam sią 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- Ku 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużta oen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które WSZYST z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścia reszty, która mi ' pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opfacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 


czenia. c) Na żadanie wy- 


zanym mi adresem i sprze- // 
warunkach, na których /, 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 

„| kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
Bztowałby 430 złr. — 

i odstawiam aż do. Far- (W 

© wszystkie nowe, nawet 

1 muzyczne mojego skła- 


bio (ywtadonza 


Bronisł. Krasickiego 


W JAROSŁAWIU. 


DOW PARTEROWY 


z- ogródkiem i weranda, ze Śli- 
cznym widokiem, nad Wisłą, 
naprzeciw Wawelu położony, 


dzia muzycznego od fabry- 


nina ze wskazanej mi fa- /4 


WE złr. 300 i pianina od Ñ 
\ 20-letnia. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 


NN ki aż do miejsca przezna- 
"2. syłam fortepiany i pia- 


składający się z 6 pokoi, pi- 
wnie, kurników, drewutni etc. 
zaraz do sprzedania. 


hryki wprost pod wska- 

daję je na tych samych 
który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 zł, a z 

_ KRZYSZTOFORY JK bezpłatnie. d) Za 

najtańsze. narzędzia 

K R À ków / "rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w [akiejkolwiek 
x Żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (ohociażby po IO złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 


| sprzedają narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
YE 15 KIE J (n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedają za złr. 380 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
N ~ Ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej same] oenie, w jakiej je sprzedałam I tti na inne, jeżeli kto tego za: 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 

wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 


JD 


Wiadomość w sklepie Wgo Iwanickicgo, 


Rynek 20.  gez 2 19 


BGB6B8G6S|GSSSEGES| 6GGSGSE 
Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! 


Filja wiedeńskiej fabryki 


UBIORÓW MĘSKICH 


i DZIECINNYCH 
Heilmana Kohna i Synów 


Kraków, ul. Grodzka 1.9, I au 
zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów 
męskich, wyrobionych w własnych zakładach podług najświoższej 

mody, z najlepszych materyj krajowych i zagranicznych, 
a mianowicie: 


ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe. angliki 
z kamizelka, zarzutki, szlafroki, haweloki, płaszcze do podróży, 
prochowniki, spodnie, kamizelki pikowe i jedwabne 
oraz 


WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECINNYCH. 


Ceny jak najprzystępniejsze. 


Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy 
rozpoznawanie wioczorom jakości i koloru jak w dzioń. 

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawo zapamiętanio 
firmy i Nru domu, w ktorym magazyn nasz się znajduje. 


Heilman Kohn i Synowie. 
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro. 
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Sokół i Sokolica 


dwa gatunki wódek 
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uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 


c= 


wyrabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Plaza p. Chrzanów, 4 


Również nabywać je można we wszystkich pierw- 
szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa JP 
i miast prowincjonalnych ie 
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WELOCYPEDY DLA | CHŁOPCÓW 
od 10 do 28 zir. 
Maszyny do szycia 
sprowadzum tylko pełnymi wagonami z 


najlepszych fabryk iradia di. Cena 


fachowo wykształcony 
od 27 do 65 złr. Rałami po 4 złr. mie- 


owocowych i jarzyn, 


i i składzie. 
AQeifcSGNIE ACH, PDB bukietów i wieńców itd., posiadający 
r R p chlubne świadectwa, poszukuje stałej posady 
Józef Iwanicki od 1 sierpnia r. b. lub później, w kr: aju albo 


MECHANIK. 
Kraków. Rynek 25. — Lwów, Hotel Żorża. 


RUDOLF HERLICZKA, 


fortepianów I pianin Wstawionych u mnie w komis 


BEREKO 


do sprzedania 


składająca się z 3-ch domów frontowych 
i oficyn piętrowych oraz z placu pod 
budowę przy ulicy nad Rudawą Nr. 11, 
stosowne dla P. P. przedsiębiorców na 
fabrykę lub jakieś przedsiębiorstwo. 
Wiadomość na miejscu. 


dolny ogrodnik, 


36 lat liczący, kawaler, 
z hodowlą roslin tak w 'oranżerjach, jak w e- 
grodach i inspektach oraz z uprawą ananasów, 


dekoracyjnem, zakładaniu klombów, 


Zagranicą. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ad- 
ministracją » Kurjera Polskiego « pod adresom: 


»23. F. Fiirchtig<. 


pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie, "© 


$SBBBBB88DO> s 2DDGBBDDBGBO$Ś) 


Z dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mój 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 


dla chłopców 


z Kołomyi do Lwowa. 


Sss 
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Do Zakładu przyjmować. będę nezniów uczęszcza- 
jących do szkół publicznych, jakoteż uczących się pry- 
watnie lub przygotownjących się do szkół zawodowych. 

Wszelkich bliższych informacyj udzielam na żą- 
danie listownie w Kołomyi, a od 12—20-go lipca 
ustnie w hotelu Europejskim we Lwowie. 

638 3 2 Władysław Axentowicz. 
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NAJTANIEJ Z WIEDNIA! 


Srodki desinfekcyjne każdego rodzaju. Carbo- 

neum do impregnowania drzewa. Farby, lakiery 

i wszystkie potrzeby lakierniczo malarskie. Story i ża- 

Iuzje po nader niskich cenach, i wszystko, czego kto 
tylko zażąda dostarczają najtaniej : 


ALBIN KRAJEWSKI 
Wiedeń, IV. Wiedener Haupistrasse 51. 
Cenniki na żądanie gratis i franko, 


% 
588 11 17  $ 
PRANIA APA BEZPO DITAA! BERT DY 
Wanny, stołki do kapania 
także z piecykami do grzania wody, 


klosety pokojowe, prysznice, wanienki 
do kąpieli nasiadowych własnego wyrobu 


KAROL MARKUS w lakowę Spiska 2% 


216 18 20 
PRAWDZIWYCH TULSKICH SAMOWARÓW. 


ro 
i 
$ 
$ 
$ 
; 
A 
f 
$ 
ż 
3 
ż 
$ 
$ 
$ 
A 


E gen a a OWE: FR 


RESTAURACYA 


TURLIŃSKIEGOJ| 


w Krakowie 
"w hotelu „pod. Różą”. 


Obiad za 1 złr. 


Sobota. dnia 22 Lipca 
f Zupa Pire z groszku, 


VANNI | Rosół z grysikiem. 


Consommė. 


Ryzotto z w 4tróbki 
Kalaliory z masłom. 
Jajka na śmietanie. 
Sztuka mięsa, ses solorowy. 


dokładnie obeznany 


Przystawki | 


w pielęgnowaniu drzew 
biegły w ogrodnictwie 
szkółek, 


Roastbrof n kartoflami, 
Caber barani. 
\Wioprzowa pieczoń, 


Sznycel wołowy siokany, 


Rolad biszkoptowy y 
Knoedlo z śliwkami. 


Poziomki. 


i 
Pottawy | 
| 
Legminy | 


Plac Marjacki l. I, 
„pod Murzynami* 


Kraków, 


przed wałem 


66 w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej L. [31 (dom własny) syfkacyjnym 
założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami, 
y dla dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice wiatrowe, kręgielnie nowego systemu (pod górę chyżą) itp. 
Lokal restaurnopjny sympatycznie SA? pomieszcza bilardy oraz czytelnie. Kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone, abónament przyjmuje na śniadania, objady i 
gorące lub zamrożone, chleb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, 
austrjackie, francuskie wina i szampan. Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania. odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę komcert muzyki krakowskiej (Harmonji), wstęp 
wolny, obsługa szybka i rzetelna, ceny ile możności umiarkowane. Ogród aa od godziny 6 rano do 10 wieczorem. — Poleca się łaskawym względom Szanownej P. 'F. Publiczności jako doświadczony 
Pozostuje z poważaniem zek ogrodu „„UJ-AZDÓW IA. 


kolacje, 


"acz wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Zir. 
nożne „ 30 M 


EE gotówką 10°/, t taniej. =i 


Józef Jwanieki 


mechanik i specyalista 


Lwów Kraków 
Hotel Żorza Rynek 25. 


Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. Wzory z wystawy w Pradze. 
FERDYNAND HOFMANN, Kraków, ul. Grodzka |. 26. 
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Odznaczona listami pochwalnemi 
FABRYKA PAROWA 


WYROBÓW FALCOWANEJ DACHÓWKI 


»ALLA WIENER BERSKI« 


Jakóba HRŁotchhirsza 


W PŁASZOWIE, 


którą to dachówką pokrył stacją kontumacyjną krakowską i przy ce. k. 
Gioni Dyrekcji budynki forteczne, i swą doskonałością nie ustępuje 
niczem zagranicznej, wytrzymała na ciepło i zimno, deszcze, chroniąc 
od ognia. 

Zapas dachówki fabryka posiada do pół miliona w cenle od 25 do 35 ztr. „dł 
za 1000. — Locó stacya Płaszów. g 
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MAJĄTEK ZIEMSKI l 


500 mórg obszaru, z tego 320 m. ziemi ornej i łąk, w przepysznej glebie, 

180 m. "młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem O 

mieszkalnym, w "jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy jj 
szosie 21/, mili od stacyi kolei, 

> jest z powodu interesów familijnych na bardzo dogodnych warunkach | 
natychmiast do sprzedania. 


Wiadomość w magazynie W p. Je. R Tówiozó 
Kraków, rynek 25. 
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RUDOLF BAUR 


Tyrolski specjalny handel wyro- 
bów z materji . Loden“ 


MONAT 


poleca swój 


bogato zaopatrzony 


we wszel- 
kich gatunkach 
jako to: salonowe, 
na ubrania do polowa- 
nia, dla turystów, haweloki, 
żakiety, menżykowy, płaszcze 
na słotę, damskie płaszcze deszczo- 
we z nieprzemakalnej materji „LODEN“ 
Największy wybór 

najdolikatniejszoj tyrolskioj materji „LODEN“ dla pań, ró- 
wnież przyborów dla turystow, jako to: pońezochy myśliwskie, 
kijo górskio, torebki do przowioszania na plecach, pióra z dzikiogo 
ptactwa, Wielki skład kapeluszy tyrolskich, myśliwskich i dla turystów. 
Gatunki najlopszo. Cony nujniż sze.. Ilustrowany cennik i próbki darmo. 


ANTONi SCHULZ 


w Krakowie ul. Szewska 18, 


poleca dobre i naturalne ORDENBURG- 
SKIE WINA butelka białego pe 50, 65, 
75 i 1 złr, butelka czerwonego po 55, 65 
80 i zir., W beczkach znacznie taniej. 
6386 8 10 


Lokal restauracyjny 


w domu pod i. 34 przy ul. Zwierzy- 
nieckiej, obecnie przez Bertę Immergliick 
zajęty, jest od 1 Października 1893 do 
odnającia. Bliższa wiadomośc u właści- 

ciela domu na L piętrze. 67638 


„ skład specjalnych tytoni i cygar. 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kase.ach w PON guście, Wa mydła o różnych ŁR po bardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 
i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę, Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


W drukarni W. Kornackiego w Krakowie. 


